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Kronika Parafialna
D W U T Y G O D N I K .

Szczęść Boże!
Na Nowy Rok Redakcja „Kro­

niki Darafjalnej“ została zaszczy­
cona lisłem Najdostojniejszego 
Pasterza ks. Biskupa Często­
chowskiego

Ks. Biskup pisze:

Do

W ie le b iifi ks. Ja zefr Krzyżanów  kiego 
Proboszcza w Porąbce.

Z r.iiłem uczuciem przyję­

liśmy pierwszy numer wyda­

wanej przez W ielebnego Ks. 

P ro jo szcza  „Kroniki Pdiaijal- 
nej*, a pochwalając jego za 

mierzenia w celu ożywienia 
pasterzowania parafjalnego, 

udzielamy mu na d a l s z ą  

zbożną pracę Naszego P as­

terskiego błogosławieństwa.

Podpisano:

•f* Teodor Kubina 
Biskup Częstochowski

Sekretarz: Ks. J. Tomaszewski

Do Redakcji „Kroniki Pa* 
rafjalnej* przesłał młody pa- 
rafjanin —  p. Jelonek ze Za­
wodzie napisany przez sie 
bie artykuł, który poniżej, pra­

wie bez żadnych zmian u- 
mieszczamy.

Apel do młodzieży 
męskiej:

Koledzy; Proszę W as, prze­
czytajcie uważnie ten artykuł, 
umieszczony w tak pożytecz­
nej dla nas gazetce —  „Kro­
nice Parafjalnej"

Może pomyślicie, że piszę 
te słowa tak sobie dla zabi­
cia czasu —  nie! inne jest mo­
je zadanie! Jako wasz współ­
obywatel i w s p ó ł k o l e g a  
chciałbym podzielić się z W a ­
mi mojem pragnieniem stwo­
rzenia na terytorjum naszej 
parafji Kółka Młodzieży M ęs­
kiej. Zamiast tracić czas na 
wałęsanie się bez celu po u- 
licy, lub zachodzenie do knaj­
py na „jednego" idźmy le­
piej do Ogniska Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej, 
gdzie stokroć przyjemniej 
i pożyteczniej możemy spę­
dzić czas.

Jak przyjemnie i jak szczę­
śliwie czuje się m łofzież

w tdkiem „Ognisku", gdzie 
zamiast przekleństw i złorze­
czeń, usłyszy dobre i pocie­
szające słowo przyjaciela.

Do ogniska winna, mło­
dzież przychodzić po trudach 
procy codziennej, by w ci­
szy i spokoju przeczytać po­
żyteczną gazetę, książkę, po­
słuchać radja, pogawędzić 
z sobą po przyjacielsku.

Od czasu do czasu moż- 
naby urządzić przedstawienie 
amatorskie, zabawę towarzys­
ką, a w niedzielę i w świę­
ta, w godzinach popołudnio­
wych, pograć w piłkę nożną 
na wolnem powietrzu, lub u- 
rządzić ja k ^  pouczającą wy­
cieczkę w dalsze okolice. Ty­
le przecież jest pięknych i po­
żytecznych rzeczy na świeeie, 
któreby rnożna poznać w cza­
sie takich wycieczek współ 
nych
Tak spędza czas młodzież 
w wielu parafjach naszego  
Zagłębia —  u nas w naszej 
parafji powinna powstać O r­
ganizacja młodzieży dla po-

Firmy i sklepy chrześcijańskie, Kina 
ogłaszajcie się w „Kronice Paratjalnej“.
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Czytajcie „Kronikę Paratjalną” .
Żytnu naszego własnego.

Koledzy! My jesteśmy przy­
szłością Narodu i K ościoła—  
w młodym wieku, w młode 
serca  rzucajmy zdrowe ziar­
no, byśmy wyrośli na zdro­
wych fizycznie i duchowo o- 
bywaieli Kraju.

Jak w roku 1 9 1 8 — 20 mło­
dzież polska zorganizowała 
ochotniczą organizację woj­
skową, dla obrony Ojczyzny 
przed nawałą bolszewicką, 
tak i dzisiaj winniśmy stwo­
rzyć organizację młodzieży, 
by w niej bronić swego du­
cha polskiego i religijnego, 
by w nich zdobywać oświatę 
i wzmacniać się w dobrem.

W  latach 1 9 1 8 — 20 z tru­
dów i z krwi żołnierza pol­
skiego, wyrosła W olna i 
Niepodległa Ojczyzna nasza 
—  a dzisiaj z pracy naszej 
oświótowej wyróść powinna 
lepsza przyszłość tej Kochanej 
Ojczyzny naszej. Musimy 
zdobyć dużo wiedzy i światła, 
by dać podstawę dla lepszego 
jutra naszego narodu.

A wiec, koledzy] Pomyśl* 
cie trochę nad tą sprawą o 
której piszę i wspólnemi si­
łami, pod przewodnictwem 
naszego ks. Proboszcza i 
starszych osób naszego spo­
łeczeństwa, zorganizujmy Sto­
warzyszenie Młodzieży Pols­
kiej w naszej parafji —  Ra­
zem, młodzi przyjaciele! Tam 
nam iść trzeba, gdzie jest 
światło, dobro i piękno.

31-XII Jelonek ze Zawodzie

Kilka uwag w związku 
z akcją pomagania 

biednym.
Jak już pisaliśmy w poprzed­

nim numerze „Kroniki" przed 
świętami Bożego Narodzenia 
rozwinął Komitet akcję humani­
tarną na r/ecz najbiedniejszych. 
Jako proboszczowi przypadł mi 
zaszczytny obowiązek przyjścia 
z pewną pomocą Zarządowi 
Komiletu, a mianowicie: proszo­
no mnie o zarejestro* anic bied­
nych rodzin na kolonjach, znaj­
dujących się w pobliżu Koś< ioła 
oraz rozdanie im kartek ż wnoś 
ciowych

Ta czynrość dała mi możność 
zetknąć się bliżej z Bi dą 
i Nędzą naszej parafji

Jakież są moje spostrzeżeni*, 
inhemi słowy, co zauważyłem.

Otóż z przykrością mus ę 
stwierdzić, że obok biedy mate- 
rjalnej idzie sobie razem z nią 
w parze nędz., moralna.

Oto przykład:
Przychodzą si raszki lub star­

cy z prośba o zapomogę przed­
świąteczną. Pytam s ię — Jak się 
nazywacie. Podają nazwisko. 
Szukam w spis e biednych — 
niema takiego nazwiska

Zaczynam wypytywać, dlacze­
go sąsiedzi nie podali was, kie­
dy odwiedzałem k lonje i spi­
sywałem biednych

A staruszka Inb ^'ar/cc mi 
na to

— /'bo! proszę Oj u du< ho a- 
nego, ja  jeslem  przy :zic< t t h.

Syn zarabia — ale jak się 
dowiedział, że biednym s ę daje 
na święta, lo nie mam ni i h i- 
li spokoju

Wciąż mi dogadują, że sie­
dzę w domu, żc ni nie robię, 
że mnie muszą żywić— że na­
wet mi się nie chce wyjść do

Komitetu po zapomogę. To też 
dla świętego spokoju przysze­
dłem z ledwość ią, żeby już o co 
poprosić.

Oto obiazek z życia: Starego 
o jca  lubmatkię trakt j  się jako 
sprzęt w do mu niepotrzebny, 
który trzeba żywić, a ten „sprzęt" 
jużpoży' ku nie przynosi. Już nie 
robi bo robić nie może.

Czy to jest etyka chrześc jań- 
ska? Czy to tak było wyryte na 
tablicach przykazcń Bożych? 
Przypomnijmy sobie:

4-te C zcij o jca swego i nu t­
kę Swoją?

Odmawiasz ojcu lub, matce 
kawałka chlcba, chciałbyś wy­
prawić go na „żebry”, a zapo­
mniałeś o tern, że to !wój kar- 
miciel— On Cię wyżywił, wycho­
wał, on pracował przez dł gie
lata na 6-ro lub 8-ro dzieci; a
.kochane dzieci” teraz nie mogą 
jednego < jca  lub matkę wyżywić, 
otoczyć opieką.

Takim d z i e c i o m  t wstyd 
i hańba!

Posyłają staruszkę lub starca 
po zapomogę, a nie wiedzą, że 
na tę zap mogę płynie grosz 
publiczny społeczeństwa i do 
tego grosza publicznego mają 
prawo tyiko Ci, którzy są na­
prawdę biedni.

A oto drugi obrazek z życia: 
Przychodzi kt> ś po zapór ogę, 

ale z jaką „bu«ią” Dowiedział 
się. że tutaj dają i ciągnie po
ten dntek skądś, / dalszego są­
siedztwa

A kiedy się dowiedział, że

ROZPOWSZECHNIACIE

„Kronikę 
Parafialną*.

a — m a n a s a t s w  i w i
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go przecież niema w spisie bie* 
dnych i że już zasiłki wyczer­
pane: woła —  ja  nie wyjdę bo 
mnie się należ.,I Mój bracie! Mó­
wisz, że ci się należy! tak spra­
wy stawiać nie można; należy ci 
się. gdy sobie zapracujesz, gdy 
komu coś pożyczysz, lo ci się 
od niego należy, ale zapomoga, 
na którą się składają dobrowol­
ne ofiary ludzkie, to ci się tak 
gołosłownie nie należy— bo trze­
ba najpierw sprawdzić, czy je s ­
teś naprawdę biedny, a wtedy 
dopiero przyjść ci z pomocą.

Gdyby tak dawać bez spraw­
dzania, to możnaby marnować 
grosz publiczny —  a tego robić 
nie wolno!

I jeszcze jeden obrazek: 
Pewien stary wdowiec przysyła 

po kwity żywnościowe dwóch 
małych chłopczyków —

Biedne to obdarte, prawie bez 
bielizny. A kwitów już niema. 
Skądś tam znalazło się 10 zł. 
na ten cel, więc mówię— W eźcie 
to, chłopcy i oddajcie to ojcu na 
święta —

Pobiegli do domu. W  św. Jana 
d o  świętach spotykam przypad- 
cowo na ulicy o jca i owych 
Dhopczyków. Pytam się — Jakże 
ani, ojcze, przynieśli chłopcy 
apomogę świąteczną?

— A jakże -proszę księdza— 
ile wam oddali? A pięć zł. — 

W  trakcie tej rozmowy z oj* 
em jeden z chłopców Już zbiegł 
zemprędzej, a drugi spuścił gło- 
ę i nie chciał dać wyjaśnienia,
0 zrobił z 5 zł. przez: aczony-
1 dla o jca.

Najprostsza rzecz — okradli 
łasnego oj< a, i to synkowie— 
den mający z 8, a drugi 11 lat 
To jest bolesnel T u ^ ię  spos- 
zcga, ze obok biedy materjal- 
jj ,  stokroć gorsza daje się za­
ważyć nędza moralna.
Jakby jednak zaradzić temu? 
DŚciół prawie że nie może 
prawić togo z ła ,z łeg o  wzglę- 
, że ci ludzie wskutek swej 

»dv, uchylają się z jiod wpływów

dobroczynnych nauki Chrystuso­
wej.

W  takich wypadkach nie usu­
nie zła i Zar ąd Komitetu Pom. 
Biednym, bo je s ł wprost niemoż- 
liwem, żeby kilka osób z Zarzą­
du mogło dotrzeć do wszystkich 
podobnych biedaków i rozto­
czyć nad nimi op ckę przede- 
wszystkiem moralną i materjalną

Mojem zdaniem, do takiej pia 
cy samarytańskiej inno stanąć 
szersze grono osób, ludzi świat­
łych i z sercem wrażliwem 
na nędze ludzką. To grono o- 
sób mogłoby podzielić swoją 
pracę w ten sposób, by każdy 
wziął pod swoją opiekę jid ną 
rodzinę zaniedbaną moralnie 
i biedną.

Wtedy przez odwi dzanie ta­
kiej rodziny, przez osoby wpływ 
dodatni i pomoc materjalną 
możnaby takich ludzi zacząć wy- 
wyohowywać na pożytecznych 
członków spcłeczeń >twu.

Takie jest moje zdanie w tej 
sprawie.

Bardzobym prosił i uważam, 
że dla dobra sprawy poruszonej 
prze/.ernnie, byłoby wskazanem 
by kto z Szanownych Czytelni­
ków lub Czytelniczek .Kroniki" 
zabrał głos w naszej paraljalnej 
gazetce — Sprawa j<*st vbżn«— 
bo to przeci* ż rozchodzi się o 
Człowieka i jego losy.

Rozchodzi się o typ obywatela.

Święta Bożego Narodzenia 
przeszły w wielce podniosłym 
nastroju. Pogoda dopisywała. 
Kościół był przepełniony, 
można powiedzieć bez prze­
sady „oblężony"- W  czasie 
uroczystych świąt widzimy 
jak na dłoni, że kościół m a­
my zamały na noszą 10  ty­
sięczną parafję. Ano! może 
powoli doczekamy się lep­
szych warunków i będziemy 
mogli przystąpić do bu łowy 
nowego kościoła.

Parafjan prosiłem i przy­
pominam i obecnie, by w 
pierwsze święto Bożego Nar. 
Wielkiejnocy i Zielonych Sw. 
nie przychodzili, a icmbar- 
dziej nie przyjeżdżali z dzieć­
mi do chrztu, z wyjątkiem 
takich wypadków, kiedy dziec­
ko jest ch o .e . Jednak nie 
wszyscy zastosowali się do 
tego rozposządzenia.

Ale nic dziwnego, kto rzad­
ko bywa w kościele, ten nie 
może wiedzieć, co się ogła­
sza i zarządza.

Pierwszy dzień wspomnia­
nych powyżej świąt jest tak 
uroczysty, że lepit j by było 
nie naruszać podniosłego 
nastrcju zgiełkiem i turkotem 
pojazdów koło kościoła i ha 
łasem niemowląt.

W  drugie święio B Nar. 
błogosławiłem związki mał­
żeńskie. W  czasie ślubów  
zachowanie się orszoków  ̂
ślubnych było poprawne.

Tylko na jednam ślubie 
z Porąbki znalazł się pewien 
„g o ść" trochę „zawiany" i 
w przedsionku kościoła nieco  
za głośno karcił młodzież, 
mówiąc; — Na śluby —  to 
was się najdzie do kościoła, 
a do spowiedzi W ielkanoc­
nej —  to was niema.

A więc wystąpił w roli 
kaznodziei —  nie wiem tylko, 
czy sam upcminojący odbył 
spowiedź W ielkanocną!-

Przypomnienie 
na Karnawał.

Zaw ..damiam kandydatów i 
(tki) do słanu małż* ńskiegi1, że 
idąc na egzamin przedślubny 
winni mie* pacierz (*£> się ro­
zumie samo przez się) następnie 
7 sakramentów św ; 6 prawd
wiary, 5 pi/ykazań Kościelnych, 
5 warunków dobr* j spowiedzi, 
następ. i° w.i.ni siedzieć do ja-



kipy* %m s U4# w &m  (lit* IUym--
k*x) założył

: ^ ° ś # ł  katótifki ~ { y.‘ }& m ) w> 
ł $9qlfię pf&wity m m  mw#}

—
2.’ USQ&§ jest fiełftP- 

ipifih i m  ta 'jtt&m? m  p w  
Pft) ? flw ilił 21 jjpfcy,

Pfzgd fłjjppęjLefijeffi typfo 
fil?9WittzkP"P * P3 -pą niefiełno-- 
jpłBi^ wippl s ję  ?jf)wi£ MS Ppzp-' 
fp|n pfzpdllH^ny rodzice jubjedr 
rp i  rpdłiipff — gdy p^yjdą 
ntepełnalęlRi §«mi -  nn zapo*
W P l i  pFiyjmowap nje F,pde. Po­
ż ą d a n y  jest równjeż, by j z peł- 
Rpiplnlroi pr?.yęHdŁizjji rodzice, 
fcq priGpiei wypaaa, by w tak 
W-4nei Chwili żiciówej pr> y ndo,
(łyrh M  o jciec ,uk m a tte  o-.
bccn <ąć r d ’, pqw < zęsfo się 
przydą i ? tego względu, że u- 
4radkipp» p,odpqwi.<dają 
przy egzaminie.

podpowiadać jednak pip po-, 
ęfinid — pieca młodzi mówią zą 
siebie.

N<> eg,zatpią g.zed śjubny p,rq-. 
%zę nigdy się ■ąię zgłaszać oóż- 
^ieęzqrem, h,> egzaminować afa 
będę. N ą egzamin przedślubny 
pfpszę przychodzić w prątki ra*. 
no po Mszy św., kio ui)8 di baw-, 
t e  po, p.ohididy,. ki; * z, ś mu pra-. 
ęę na doeń, niech, przychodzi, 
9^ egzamin, przeu aooz. 6-fcą po,
pojkidnu.

Z.JorzajR, s ię  i&wideż wypadki;, 
ęe. kłoś zamawia, śłub w san* 
dsjeń, ślubu, nipręz przychodzi 
załatwię, t ę  sprawę w uroczy,e-. 
tpp.ć Fi lp^, ^ięlkiejpopy..

Otóż oąnąjffljanj), że ^ s-,ni> 
d* eń ślubu, choćby lo bybdzień, 
PPWszednj Kancelaria zgłoszeń 
takich uw./gjędrijać nie będzie.. 
Siuh, trzeba z i <ó>.ić na- kilka, 
dni— bo /,dp za, się czasem,, żje 
Wv ostatniej chwil, okazuje się*, 
że. papiery są ; nitwpor/g*i|C" — 
łj ksiądz z tego ppwodu ślubu 
dać. njp. może. Zwykle ludzie 
\y, tajciph, wypadkach, narzekają 
ąa. k»ięJza, ie  ślubu nie dał. 
żę. ponieśli stru‘y, bo się przy- 
1 ąjoyjali <iq wes. la. No cóż n ; |

*  fc O  f t U  K  A  P A * A f ) U » A

m  ta  porodAie - W faę po***- 
-syę < c i,6 o § 4  la k  o p ie s z a li, ta  w s z y ­
s tk o  o d k ła d a ją  tm m i th ió z ie Ł

Kopalnia „Kazimierz” 
w dniach od ta- 21 o tdoia.

O d 19-21 grudnia przeło­
żeni i pracownicy kop. „Kazi- 
mierz* przeżywali chwile bar­
dzo denerwujące I odpowie­
dzialne. Z pól, w których 
znajduje się auwno już zlo­
kalizowany ogień, zaczęły się 
przedoslawać gazy, którc mo- 

łyby uniemożliwić pracę na 
opalni.

Zawdzięczając jedynie sprę­
żystej 1 natychmiastowej akcji 
ratowniczej, udało się opa­
nować sytuację J usunąć nie­
bezpieczeństwo, zagrażające  
kopalni.

Osoby, kierujące akcją ra* 
lowniezą, oraz brygada robo­
tnicza stoczyły m? ciągu tych 
trzech dni formalną „bitwę* 
(t ta  pod dowództwem jene- 
rałne-ga sztabu) *. żywiołem 
gaziłw ytn,

„Bitwa* ta trwała bez przer­
wy przez trzy doby, aż w 
kofcieu o głoszcao  zwycięstwo.

Kopalnia Doszła nor matłąynl

trybem , a  załoga poszła—  
odpoczywać po trzech nie­
przespanych nocach.

P. Dyr. Karneyowej, p. Stef 
Radeckiej oraz tym wszystkim, 
którzy pamiętali w czasię świąt 
B. Nar. o maluczkich biednych 
Bóg zapłać!

W  sobotę ania 29 grudnia 
w kościółku kolejowym w S o s­
nowcu odbył się ślub p. inż. 
Krzyckiego z Kazimierza z p. 
Zotją Dytry z Sosnowca. Nouo- 
zaślubionym Redakcja „Kroniki* 
skłtida życzenia Szczęść Bożel

A więc przerzedziły się zno­
wu szeregi na terenach Tow. 
Wars/. Niegdyś nieaawno, koto- 
nje Tow. W arsz. były przedmio­
tem westchnień dla niejednego 
serca panieńskiego. Obecnie te 
szeregi topnieją. Cóż powie­
dzieć na io?

Vi.an* seąuentest!

K a ł o !  M a lto ! P a r a f i a n i n  

L u a r o w i c z  z  G r a b e d n a .
Piękny to byt śpiew: „U drzwi 

iwoich stoję. Panie* łyfko się 
śp-iewa nie nu metodje kolendy: 
„W żłobie Fezy*.

Jednak i tak było doferzel 
śpiew byli

m
W  dVtl!s»ym. ciągu zł<ożvłv ofiarv na orgpn następujące osoby;-

Roti'*,. Olesiński Kazimierza 10 zł
2): Czerwińskich z Ostrów 2 zł.

9) Niedbofów. to  ł f
4)) Jan Malik t,50 zł.
5)> od, pewnej; osoby 5 ał .
b), Franciszek Ożogu 1 zł.

m Rbdżi. Gulnsów z Kozirmerzai 20- *h.
S) S v'lipiwków z Kazimicrzat 5  żfc
9): Straszaków z (.iraboci.ia; 1 zK

10). Golów z Gl-abociną 1 złl
l i ) ' Sikorów. z Gtabocinai złt
12) „ Lechów z Grabocinai 2 ał:
13) pi Czerń iukówna Hhlina. 3 zł.'
14) r .. Pisurkowa t zł.
15) Salomonowa 0)251 zł.
16) Rodz. Oocków z Gstiów,' 1  zł.1
I7J Kubiczkuwą t- zł.
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18) Od pewnej osoby z Kazimierza 1.50 zł
19) Rodz. Jelonków ze Zawodzia 2 zł.
20) „ Dr. Paszyców 50 zł.
21) „ Łyków z Porąbki 5 zł.
22) Ze* skarbonek w kościele 2 zł.

Bóg zapłać! Do ofiar składanych dobrowolnie na moje ręce do­
łączyłem z grudnia 100 zł., uzb.erane w kościele na tacę i ania 31. 
XM (grudnia) złożyłem \\ kasie Tow. Warsz. na procent 300 zł.

K więc w ciągu osi itnich kilku tygodni z dobrowolnych ofiar 
na o gan wpłynęło i a moje ręce 500 zł.

Ofiarnym sercom — niech Bóg wynagrodzi.

Rocznice ślubów.
Postanowiłem umieszczać w .Kronic e* rocznice śl bó.v. W  ja ­

kim celu? A dla tego, by osoby zainteresowane w niu rocznicy 
ślubu złożyły sobie wzajemne myczenia, o ile rr. ją możność, powin­
ny przyjść do kościoła na Mszę św — pomodlić się i prosić Boga 
o błogosławieństwo na dalsze życie.

Pożąd .nem bvłoby, by sąsiedzi i znajomi złożyli życzenia mał­
żeństwom w dniu ich rocznicy ślubu. A w len sposób wzajemna mi­
łość i szacunek pomiędzy ludźmi bądą wzrastały.

Od 15 stycznia do 1 lutego przypadają rocznice ślubów nastę­
pujących osób:

17 stycznia: Julijana i Jó efy Wyglądaczów z Porąbki
17 .  Leona i Stanisławy Kaperów z Porąbki
17 „ Andrzeja i Walerji Filipków z Porąbki
22 „ >ózefa i Genowe fy Dudków ze Zawodzia
25 „ Aleksan Ira i Stefauji Gawłowskich z Pustk .wia
30 „ Stanisława i Józefy Śliwów z Porąbki
31 .  Stanisławo i Stef mji Czarneckich Z 'tr ą b k i

Szczęśc im, Boże!

A teraz rocznice smutne — bo śmierci.
15 styczni i ś. p C ury Wincentego z Porąbki
15 .  . Piecki Jana z Porąbki
15 .  „ S irowca Franciszki z Ostrów
16 , » Nowak >wej Marjanny z Ostrów
20 „ „ Deja Ludwika ze Zawodzia
20 „ .  Jamro/a W ojciecha z Ostrów
22 „ . Kwiatka Błażeja z Kazimierza
25 ,  , Sarny J 'z r fa  •/. Porąbki
25 „ .  Kolaszewskieyo S anislawa z Grębocina
26 „ „ Stankiewiczowej Zofji z Niemiec
30 .  „ B t o  i Józ fa z Niemiec
Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!
A światłość wiekuista niechaj im świeci na wieki.
W dniu rocznic śmierci niech krewni zma.łego ofiarują swoje 

modlitwy za j go duszę, niech obdar.ą jaką jałmużną ubogiego i po­
lecą mod itwom duszę zmarłego Dobrze jest również '"przyjść w 
tym dniu na Mszę św. do Kościoła, lub odprawić spowiedź i przyjąć 
Komunję św. na intencję zmarłego.

Objaw 
zdziczenia.

2 stycznia godz. 11 w nocy. 
Wróciłem ze szpitala z Niemiec 
przygnębipny i bardzo smutny.

Dysporowałem na śmierć pra­
wie już nieprzytomnego młodzień 
ca lat 20 pracownika kolejowe­
go ze Strzemieszyc.

Nieszczęśliwy młodzieniec spę­
dzał wieczór św. Sylwestra na 
zabawie tanecznej w sali kino­
wej w Strzemieszycach.

W czasie zabawy wynikła 
sprzeczka pomiędzy dysponowa­
nym na śmierć, a jeg o  znajomym 
(obaj ze Strzemieszyc). W  pew­
nej chwili opry^zek wyrwał bag­
net stojącemu obok żołnierzowi 
i tym bagnetem zadał cios strasz­
ny swojemu koledze. Pod ude­
rzeniem bagnetu pękła czaszka 
i mózg częściowo wypłynął na 
powierzchnię. Godziny, rannego 
w straszny sposób młodzieńca, 
już policzone. Jak mi opowia­
dano w szpitalu —  młodzieniec 
ug dzony śmiertelnie był jedynym 
żywicielem kilkorga drobnych 
dzieci — braci i sióstr, którym 
niedawno umarli rodzice.

Biedne dzieci czeka obecnie 
poniewierka i może ostateczna 
nędza.

Mamy więc przed sobą objaw 
zdziczenia— przyznać trzeba, że 
lak.ch wypadków bardzo dużo 
słyszy się i czyta coraz częściej 
o rozprawach morderczych na 
weselach, zabawach tanecznych.

vie to świadczy o młodzieży 
naszej.

Ale nic dziwnego — starsi u 
sunęli z praktyki życiowej £ z wy­
chowania swych dzieci — reli- 
gję i Boga. Dzieci widzą postę­
powanie starszych, słyszą, jak 
o jciec mówi, — po co pójdę do 
kościoła, co mi kościół da, otóż ' 
młodzież wychowana w takich 
warunkach przestaje się liczyć 
z prawem Boskiem i Iudzkiem.

Siejemy wiatr - zbieramy burzę
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Grosz, wyrzucony na dobrą gazetę, 
nie ginie, ale wraca z procentem .

Dnia 4 styczma pochowaliśmy 
małą Janinkę Zyginunłówne z 
Porąbki. Dzieciak 5 letni padł 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 
Pod nieobecność maiki, kiedy 
o jc iec  spracowany po dniówce 
spał twardym snem w mieszka­
niu mała Janinka podeszła zbyt 
blisko do piecyka żelaznego i 
po chwili zajęło się na niej ub­
ranko. Zanim krzyk biednego 
dziecka obudził o jca była już 
dziewczynka w straszny sposób 
poparzona. Spotkałem ją  w wi- 
gilję Bożego Narodzenia w szpi­
lom na Niemcach, kiedyśmy się 
łama'i opłatkiem z chorymi.

Leżała jakby w masce na łóż­
k u , cała zabandażowana, zaled­
wie oczy można było rozpoznać. 
Kiedy p. Zawiadowcowa Czap­
licka złożyła przed nią upomin­
ki świąteczne, maleństwo spoj­
rzało tak wdzięcznie na nas, la­
kierni dubremi oczętami, że aż 
za serce chwytało!

Słyszała również, że chorzy 
gdzieś w drugim końcu szpitala 
mają choinkę.

Otóż maleństwo, całe w btm-
deżach, prosi sanitarjusza, żeby
ją  zaniósł do choinki, bo ona
chce zobaczyć zabawki na cho­
ince.

Jednak matki powinny bardzo 
uważać na swe drobne dzieci i 
nie pozostawiać ich samych, 
szczególniej, kiedy w mieszkaniu 
pali się ogień.

lv le przecież wypadków zda­
rza się z małerni dziećmi.

Przygody pew­
nego Wojciecha

Pąrafjanin W ojciech, pracow­
nik dołowy kop. Tow. Warsz. 
otrzymał w dniu 31 grudnia 1928 
r. 50 zł. zaliczki. Poweselał na 
duchu. Pieniądze są, trzeba się 
Zcbawić. Towaizystwo się zna­
lazło na Doczekaniu. Przyodzia­
ny w nowe palio wartości 250 
zł. udał się do Strzemieszyc 
i łam zaczął grać w karty, Lecz 
cóż? Powodzenie nie dopisało. 
W  kilka godzin po rozpoczęciu 
gry — zaliczki już nie było.

Przegrał całe 50 zł A po prze­
graniu nie stracił nadziei, lecz 
chciał się koniec nie odegrać.

Zastawił więc p.dto za 100 zł. 
i znowu zaczął grać. I tym ra­
zem wszystko przegrał. W Nowy

Rok wieczorem zbliżał się chył­
kiem z ubd wą w sercu ku do­
mowi — bał się żony. A zimno 
mu było, bo tylko kurtka zosta­
ła na nim, a tu mróz, co się 
zowie.

O j, przyjacielu! Kiedy rozma­
wiałem z tobą, miałeś łzy w o- 
czach. Żal mi cię — lecz któż 
winien? Czy nie lepiej byłoby 
przyjść po zaliczce do domu, 
oddać żonie p eniądze na żyw­
ność dla rodziny — odpocząć 
spokojnie przy domowem ognis­
ku. W Nowy Rok przyjść sobie 
na uroczystą Mszę św. pomod­
lić się. Nie byłoby straty żadnej 
a pożytku i zadowolenia dużo.

Ale trudno, już się stało. W ięc 
kochany parafjaninie, W ojciechu, 
kiedy cię będą koledzy ciągnę­
li do kart, przypomnij sobie na­
sze, staro, polskie powiedzenie

Nie graj, W ojtek, byś nie 
przegrał i marynarki.

Kącik humorystyczny.
Pan Panj.

Tam gdzie rzeka Tar., w wpada do 
W isły, tonął szlachcic, ul zd .tał się 
uratować.

Flgu-ę więc po t wił na no z u lę  
Panu Bogu, laki tłumny napis -łają.-:

Jak  miłe życie pana Panu. to tylko
Pan wie

Ratując życie p na, gdy lonął w
(Tan* ie.

A ponieważ Pan pana od śmierci 
(wybawił,

Przeto pan Panu figurę p o s t a w, [

Słowa wdzięczności
Szanowni Czytelniry i (czki) zape­

wne zauważyli na pierwszej stronicy 
.K roi.ik i* tal i napis

Rok II (*y d  wn (twf ). Otóż mam 
zaszczyt podziękować wszystkim ;a  
łaskawe popier ,,,e  .K rom ki* w ubie­
głym 1928 r. Sympatyczne przyjęcie 
.K roniki* pozwoliło ml zamknąć bu­
dżet r ku u‘ ie jłe g o  n i tylko bez nud- 
zwycz- j-y c h  strat, a le  i ow szem dało 
mi możność po* iększyć nakł-d  do 
2500 egz, Personel ied kcyjny na nowy 
1929 rok powiększy! się o kilka osó b  
—horc jkopy na przyszłość coraz lepsze

Nawet niezamożny człowiek może 
poświęcić 10 — 15 groszy na tydzień na 

dobrą, pożyteczną gazetę.
i

Cena pojedynczego numeru lO gr.

Redaktor ks. prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. prob. Józef Krzyżanowski.
Druk. „Nakładowa" Będzin, Kościuszki 20.


